IV ADWENTU 

Bracia i siostry!

Oto, mimo, że doba trwa dwadzieścia cztery godziny, to dni, które nam zostały do Świąt, podczas których będziemy wspominać i uobecniać jedno z najważniejszych wydarzeń w historii człowieka – Narodzenie Chrystusa, są najkrótsze. 

Wprawdzie, mimo skromnych zasobów finansowych dokonaliśmy przedświątecznych zakupów, to jednak, nie możemy doświadczać prawdziwej radości, gdy nie uporządkowaliśmy wnętrza naszego serca, naszej psychiki, nie dokonaliśmy rozrachunku własnej historii.

Cóż z tego, że pajęczyna ze ścian omieciona, jeżeli pozostała wewnątrz nas. Tak chcielibyśmy być radośni, szczęśliwi, pojednani między sobą nawzajem w ramach rodziny, sąsiedztwa,    jeżeli nie udało się nam pojednać z własną osobą, jeśli w nas pozostaje, czy nam się to podoba, czy nie, podświadome niezadowolenie z siebie. Cóż daje krzątanina zewnętrzna – stanowi tylko próbę zagłuszenia wyrzutów sumienia.
Dlatego tak ważne są słowa zapisane przez Adama Mickiewicza:

“Wierzysz, że Bóg narodził się w Betlejemskim żłobie,

Lecz biada ci, jeśli nie narodził się w tobie.”

Zdarza się, że mowa życia zaprzecza mowie ust., lecz biada człowiekowi, który życiem zaprzecza własnym słowom. Największym dramatem człowieka jest oszukiwanie samego siebie – przed prawdą nie ucieknie nikt. Ta prawda, która w nas jest idzie z nami przez całe nasze życie.
I mimo wielkich zewnętrznych przygotowań do świąt Narodzenia Pana istnieje w nas tragiczna możliwość rozminięcia się z Bogiem, przez to, że zbytnio liczymy na tylko na siebie podobnie jak Achaz. Gdy w zaplątanych sytuacjach życiowych sami nie znajdujemy właściwego rozwiązania, podobnie jak św. Józef, możemy spokojnie liczyć na Boże światło jako powołani do różnych zadań na naszym odcinku życiowym. 

A gdy te zadania zdają się nas przerastać, a tak bywa często, wtedy jak św. Paweł, tak dziwnie powołany, winniśmy ufać łasce, która nam wówczas będzie dana.

W dialogu proroka Izajasza z królem Achazem warto zwrócić uwagę na postawę przewrotnego króla, która z pozoru wygląda na pokorę, a rzeczywiście jest obłudnym wykrętem. Achaz będąc w krytycznym położeniu politycznym, po prostu nie chce polegać na Bożych zapewnieniach.  Może i tobie Bóg nie jest potrzebny, mimo twojej obecności w świątyni.
Bóg jednak - jak tyle razy w dziejach Izraela - nie zraża się oporem ludzi i przeprowadza swój zbawczy plan, ale bez ich udziału. Jerozolima będzie ocalona, jednak nie przez Achaza. We śnie Bóg przyszedł do Józefa i wytłumaczył mu: "Nie bój się wziąć swojej małżonki Maryi do siebie, albowiem z Ducha Świętego jest to, co się w Niej poczęło. Porodzi Syna, któremu nadasz imię Jezus, On bowiem zbawi swój lud od jego grzechów". To wyjaśnienie Boga wystarczyło. 
U podstaw jego decyzji była wiara w Boga i zawierzenie Bogu. Ta wiara leżała u podstaw jego zgody. I właśnie ta zgoda Maryi, a potem Józefa sprawiła, że w Chrystusie Bóg wszedł pomiędzy ludzi, że stał się jednym z nas, aby nas zbawić i pojednać z Bogiem. Wielkie dzieło zbawcze, którego Bóg dokonał w Jezusie, domagało się pomocy człowieka, Maryi i Józefa. Bóg potrzebował ich wielkiego zaufania i zawierzenia. 
Bóg chce przez nas dalej budować swoje Królestwo. To nic, że nie rozumiemy do końca woli Boga. To nic, że nie wiemy tak po ludzku, czego On od nas chce. Wpatrujmy się w postać św. Józefa, człowieka sprawiedliwego i za jego przykładem uczmy się wiary i zaufania względem Boga!

* * *

Aby zrozumieć Kim jest Ten, który przyszedł i na którego ciągle czekamy, trzeba cofnąć się w przeszłość. Ze wszystkich Ewangelii, a więc i z Ewangelii głoszonej przez św. Pawła wynika, że Mesjasz jest potomkiem Dawida. To ważne podkreślenie, które wskazuje na wyjątkowość tej postaci. 
Pochodzenie z rodu Dawida daje prawdziwe szlachectwo. Nie tylko w Starym Testamencie, ale i w całej literaturze tego czasu, nie znajdujemy postaci tak wspaniałej i sympatycznej - mimo popełnionych błędów - jak król Dawid. W tym wypadku jednak, to nie z Dawida spływa chwała na jego Potomka, lecz Chrystus wynosi tę dynastię ponad wszystkie rody tej ziemi. 

Na kilka dni przed Bożym Narodzeniem koniecznie trzeba spojrzeć na Jezusa Chrystusa oczyma Apostoła. Trzeba sięgnąć myślą wstecz, żeby widzieć jak bardzo osadzony jest w dziejach rodu ludzkiego i w całej ludzkiej rodzinie. Trzeba też koniecznie przynajmniej dotknąć tej tajemnicy, że Jezus Chrystus jest pełnym mocy Synem Bożym. Pomyślmy też o pełnym mocy Synu Bożym, gdy będziemy śpiewać: "Bóg się rodzi, moc truchleje".

Świąteczne dekoracje rozwieszane są dzisiaj na całym świecie, nawet w krajach niechrześcijańskich. Im szerzej to się rozprzestrzenia, tym płytsze stają się obchody tego święta.
 My nie dajmy się wyciągnąć z tej głębi, w którą wprowadza nas dzisiaj słowo Boże. Niech Jezus Chrystus nie będzie dla nas najmniejszą figurką w świątecznej szopce, lecz niech będzie całą naszą Panem, Bogiem, który  wchodzi w nasze życie, by dać nam to co jest pragnieniem naszego życia – pokój serca, pokój w rodzinach i pokój w świecie.
Bracie i siostro, bądźcie wierni własnym słowom, które dzisiaj w czasie tej Eucharystii wypowiadacie i wypowiecie składając życzenia swoim najbliższym w te wspaniałe święta Narodzenia Pana.
